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Polska opuści
jeśli „pakt 4 - ech”

Ligę Narodów
będzie podpisany ?

LONDYN, 25. 5. — „Evening 
Standart“ w depeszy z Genewy 
(donosi, że minister Raczyński do 
ręczy! dziś ministrowi Paul Bon 
eourowi piśmienną deklarację, 
której: ogłoszenie w odpowied­
niej chwili Polska sobie zastrze­
gła.

W deklaracji tej Polska zapro­
testować miała przeciwko ewen 
jtaalnemu podpisaniu paktu 4-ch 
mocarstw i oświadczyła, że roz­
waży wycofanie się z konferen­
cji rozbrojeniowej oraz z Ligi Na 
rodów', jeżeli pakt zostanie pod­
pisany.

PARYŻ, 25. 5. O rokowaniach 
W sprawie paktu 4-ch mocarstw 
„Temps“ pisze, że istotnie nastą 
piło zbliżenie w tej kwestjii.
, Pomimo to, ani Paryż, ani 

Eondyin nie otrzym ały nowego 
tekstu paktu. Dlatego też jest 
rzeczą przedwczesną mówić o 
parafowaniu paktu, którego pod 
pisanie może nastąpić jedynie po 
dojściu do porozumienia we 
.wszystkich punktach i ratyfika­
cji przez parlamenty zaintereso­
wanych państw.

PARYŻ, 25. 5. Komisja spraw 
zagranicznych Izby postanowiła 
zwrócić się do premjera Dala-

dier i ministra spraw zagranicz­
nych Paul Boncoura z prośbą o 
udzielenie wyjaśnień w sprawie 
paktu 4-ch mocarstw i o nie- 
przedsiębranie niczego bez u- 
przedniego wysłuchania życzeń 
komisji spraw zagranicznych.

PARYŻ, 25. 5. — Pertiuax w 
„Echo de Paris'* powołując się 
na wiadomości o wizycie amba­
sadora Chłapowskiego u premje 
ra Daladierą oraz na informację 
warszawskie o wizycie ambasa 
dora Laroche u min. Becka, u- 
przedza przed konsekwencjami 
ewentualnego dojścia do skutku

paktu 4-ch.
— Niebezpieczeństwo — pi­

sze Pertinax — jest większe, a- 
niżelii się przypuszcza. Najlżej­
sze^ osłabienie Francji spowodo­
wać może odrodzenie koncepcji 
Mittel-Europy. Tolerancja Paul 
Boncoura, podtrzymywana 
przez ministra angielskiego Si­
mona, ułatwia Niemcom i Wło­
chom ich zamiary wzniecenia po 
żaru w Europie.

Cała prasa publikuje dziś de­
pesze z W arszawy, oświetlające 
zdecydowanie negatywne stano­
wisko Polski wobec paktu 4-ch.

G andhi
wytrzyma głodówki
FOONA, 24. 5. Aczkolwiek 

Gandhi jest już obecnie tak osła-* 
biony. że nie może poruszyć się 
na łóżku o własnych siłach, przy­
puszczają tu, że organizm jego 
przetrzyma jednak głodówkę, któ 
ra kończy się w  dniu 29 b. m.- — — -{ o j— ------

Pożar strawił
29 b u d y n k ó w
RADOMSKO, 24.5. — W dnia 

wczorajszym naskufek zaprószenia 
ognia w jednej ze stodół w osadzie 
Pajęczno wybuchł groźny pożar. 
Pastwa płomieni padło 28 stodół, I 
dom mieszkalny, duże zapasy zbo­
ża i narzędzi rolniczych.

Straty bardzo znaczne.

„Kanty“ pana barona Różyczki
Olbrzymie nadużycia na szk o d ę  Państwa

W głośnej snrawie nadużyć, po 
pełnionych przez prezesa zarządu 
Podlaskiej Wytwórni Samolotów 
barona Stanisława Różyczki-Ro- 
zenwertha przygotował prokura­
tor Wł. Sieroszewski obszerny akt 
oskarżenia, obejmujący

cały szereg zarzutów: 
Mianowicie p. Rozenwerth pozo 

staje pod zarzutem, iż jako prezes 
spółki, subwencjonowanej przez 
skarb Państwa zawarł z wytwór­
nią reprezentowana przez dyr. Ja-

Wspaniale zawody lotnicze w Warszawie
Falscy piloci zdumiewają brawurą i zręcznością
Wczorajsze międzynarodowe za- 

jkrody lotnicze w Warszawie miały 
przebieg imponujący.

Ogółem przybyło na międzynaro 
Sowy mityng lotniczy 25 samolo­
tów, z czego 16 polskich, 6 czes­
kich, 2 belgijskie i 1 włoski. Zawód 
flików przybyło 50, % czego 32 pol­
ecieli, 11 czeskich. 5 belgijskich, 
leden włoski i jedna zawodniczka 
polsko-włoska.

Po przedpołudniowych lotach or 
ientacyjnycJi i próbach lądowania 
dla zawodników krajowych, nastą­
piło o godz. 13.30 uroczyste otwar 
de mityngu przez p. min. Butkiewi 
£za, jako reprezentanta P. Prezy­
denta R. P.

Po lotach wyścigowych zawod­

ników zagranicznych i krajowych, 
widzowie podziwiali przepiękną a- 
krobacje powietrzną płk. pilota Ja­
na Burzyńskiego.

O godz. 16-ej przybył entuzjasty 
cznie witany P. Prezydent R. P.

Po świetnej ewolucji polskiej trój 
ki myśliwskiej i pokazie lotu na 
plecach, które się wyróżniły wśród 
mnóstwa doskonałych numerów 
zawodów, nastąpiło zakończenie 
mityngu i wręczenie nagród zwy­
cięzcom.

Mimo olbrzymiej ilości miejsc i 
ciągłego drobnego deszczu —- try­
buny i miejsca stojące były wypeł 
nione przez publiczność iafcnaj- 
szczelniei.

na Czerwińskiego.
niekorzystna urnowe

przyrzeczenia kupna sprzedaży 
majątku Biała — Bielany za sumę 
półtora miljona złotych, podczas, 
gdy wartość omawianego majątku 
wynosiła zaledwie 100 — 250 tysię 
cy, przyczem majątek ten bvł dla 
spółki

zupełnie zbędny.
Drugi punkt oskarżenia zarzuca 

p. Rozenwerthowi. że zamieścił on 
w bilansie

fałszywe dane
ô  wysokości kapitału akcyjnego. 
Trzeci punkt zawiera zarzut, że p. 
Rozenwerth

w oszukańczy sposób 
upoważnił Min. Spraw Wojsko­
wych do wypełnienia blankietu 
wekslowego z wystawienia wy­
twórni z żyrem firmv F. Fraget do 
sumy 600.000 złotych, nie wspomi­
nając nic o tern, że żyrant iindo-

sował weksel tylko do sumy M 
tys. złotych.

Czwarty wreszcie i ostatni punki 
oskarżenia opiewa, że p. Rożen- 
werth doprowadził Min. Spraw; 
Wojskowych do 

niekorzystnego rozporządzenia 
mienieni Skarbu Państwa 

przez udzielenie dalszej zaliczki 
P. W. S. na budowę samolotów 
bez uzyskania należytej gwarancji.

Wobec niewykonania umowy 
przez P. W. S. i jej złego stanu fi­
nansowego, skarb Państwa nie ma 
obecnie naczem dochodzić zwrotu 
pobranej zaliczki. 

Różyczka-Rozenwerth 
nie przyznaj© sie do winy, 

mimo, iż śledztwo potwierdziło' 
wszystkie skierowane przeciw nie 
mu zarzuty. Sprawa ta budzi zro­
zumiałe zaciekawienie. Oskarżone 
mu grozi kara do sześciu lat wię­
zienia.

Groźna sytuacja
na kolei Wschodno-clłióskief

MOSKWA, 24.5. — Sytuacja na 
kolei wschodnio-chińskiej staje się 
coraz groźniejsza. Chunchuzi na­
padli na stacje Soczintse pomiędzy 
Charbinem a stacja Pogranicznąja 
i doszczętnie ograbili osadę kole­
jową. Magazyny stacyjne oraz kil­
ka domów i wagony spalono, kil­
kunastu kolejarzy, w tern kilku o-

bywateli sowieckich uprowadzono, 
4 z nich jest rannych. Napastnicy 
zerwali tory. Wszelka komunika­
cja między Charbinem a Pograni- 
cznaja jest zerwana.

W zwazku z sytuacja na kolei 
wschodnio-chińskiej panuje w Mo­
skwie wielkie zaniepokojenie.
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Im wlęcejj ogrodów dla diieci > tem mnfejj gazów trujących
Akcja „Tygoima dziecka" pod hasłem miejsca do zabaw

„Im więcej ogrodów dla dzieci, tem 
mniej gazów trujących11. To napozór 
paradoksalne zdanie wygłosiła p. Ku­
szeto wska-Rayska w swym referacie 
p. t. „Idea ogrodów Jordanowskich".

Ludzkość, według stów prelegentki, 
kroczy dwojakiemi drogami postępu — 
racjonalna i fałszywą. Gazy trujące na 
leżą do tej drugiej, pierwszą natomiast 
stanowi nowy sposób patrzenia na 
dziecko.

Postęp w tym kierunku zdziała! bar­
dzo wiele. Zmieniono sposób odżywia­
nia i ubierania dziecka, które zastoso­
wano do jego potrzeb, zmienił się prze- 
dewszystkiem sposób odnoszenia się do 
dziecka. Nauczono się dawać mądre 
odpowiedzi na głupiutkie pytania, za­
miast stereotypowych zdań z rodzaju: 
„nie nudź", „nie wiem1', „nie rozu­
miesz".

Pozostała jeszcze bardzo ważna dzie 
dżina — godzina odpoczynku i spoce­
n i  dziecka. I tu postęp jest już widocz­
ny w idei tworzenia wzorowych ogro­
dów- dla dzieci — ogrodów Jordanow­
skich. Dają one możność kształtowa­
nia upodobań i uzdolnień dziecka, wy­
rabiają zręczność, odwagę, stwarzają 
możliwość wyładowania energii — 
wszystko to przy pomocy środków i  
przyrządów zgromadzonych w ogro­
dzie, a przez życie w gromadzie pod 
.okiem instruktorek kształcą uspołecz­
niony indywidualizm maleńkiego czło­
wieka.

Niestety ogrodów tych, jak i wogóle 
terenów- przeznaczonych dla dzieci, ma 
my w- Polsce bardzo niewiele. Tego­
roczny tedy „Tydzień dziecka11 odby­
wa się pod hasłem „Miejsce do zabaw 
dla dzieci'11. Na temat ten wiele cieka­
wych szczegółów wypowiedzieli pp. 
ToepHtz, Daniele w icz, Kuszelewska- 
Rayska i dr. Bogdanowicz na wieczo­
rze dyskusyjnym w Warszawie, któ­
rem u miano nadało hasło tygodnia.

Dowiedzieliśmy się ni. in. jak wybit- 
Biiie wpływa ilość placów do zabaw na 
zmniejszenie wypadków ulicznych. Ze 
statystyki opracowanej w N. Jorku 
wynika, że w dzielnicy ubogiej na. takie 
tereny na 1.000 wypadków nieszczęśli­
wych ofiarą padało przeciętnie 51 dzie 
ci, natomiast w dzielnicy, w której by­
ła  znaczna ilość placów do zabaw cy­
fra ta  spadla do 9,4.

Największy procent nieszczęśliwych 
wypadków wydarza się podczas zabaw 
organizowanych przez dziatwę na jezd 
ariach.

Ogromne cyfry statystyk amerykań 
skich nie są większe od naszych, jeśli 
weźmiemy pod uwagę procent ludności 
a motoryzacji naszych miast. Tak np. 
ma 2.100 nieszczęśliwych wypadków w 
iWarszawie 404 przypada na dzieci w

wieku poniżej lat 15. To też dostarcze­
nie dziatwie tej terenów przeznaczo­
nych wyłącznie dła niej stało się spra­
wą palącą.

W tym kierunku idą wysiłki m iast 
W arszawa jest wyjątkowo uboga w 
parki i zieleńce, terenów tych bowiem 
wypada zaledwie półtora metra na 1 
mieszkańca stolicy. Już lepiej pod tym

względem stoi Łódź, Lwów, Poznań, 
Kraków, gdzie liczby te wahają się po- 
między 3 — 5 mtr.

Jeszcze gorzej przedstawia się spra­
wa wydziełeniia na tych obszarach pla­
ców oddanych wyłącznie na użytek 
dzieci. W  istniejących parkach i zie­
leńcach- stolicy jest ogółem 13 hekta­
rów takich placów, co stanowi minimal

OKoło 300 oficerów na emeryturę
po nowym rozkazie M. S. Wojsk.

W różby na dziś
Godziny ranne bynajmniej nie zapo­

wiadają się zbyt dodatnio i mogą nam 
jeszcze przynieść jakieś nieporozumie­
nia lub strati’.

Południe zapowiada się również nie 
źle, a godzimy obiadowe nadają się do 
załatwiania spraw związanych z  miło­
ścią i sztuką  oraz zawierania znajo­
mości z osobami płci odmiennej.

W ieczór późniejszy natomiast nawo­
łu je do ostrożności, gdyż koto godz. 
21-ej będzie manifestować się gorsza 
passa, która może nam przynieść ja­
kieś trudności, przeciwności, zawody 
lub nieporozumienia.

Opublikowany wczoraj Nr. 7 
Dziennika Personalnego ogłasza 
nazwiska ok. 300 oficerów w szyst­
kich stopni różnych rodzajów bro­
ni i służb, przeniesionych w stan 
spoczyknu. W śród nowych eme­
rytów jest 74 oficerów, którzy prze 
kroczyli granice wieku, a 207 uzna­
nych za niezdolnych do dalszej 
służby na podstawie superrewizji.

Z duchowieństwa wojskowego

odchodzi z dniem 30 czerwca b. r. 
na emeryfure dziekan katolicki 
DOK. I. ks. Burzyński oraz 7 in­
nych kapelanów katolickich i 1 pra 
wosławny.

Z okręgu warszawskiego prze­
niesieni zostali w stan spoczynku 
m. in. pułk. kawał. Bystram i Roz­
wadowski, ppłk. piech. Płoszajski 
i Swarzeński, mjr. lotnik Petrażyc- 
ki. rtjn, kaw. Kasimir i Halik.

ay odsetek.
Pod tym względem zagranica my* 

przędz.iła nas znacznie, w Niemczech 
we Francji wszystkie wolne tereny za­
mieniane są dziś nie na partej* leez na 
place sportowe i place zabaw dla dzie- 
ci.

W  Ameryce istnieje ogromna ofiar­
ność obywateli na ten ceł, którzy nie­
rzadko i własnym kosztem wyposaża­
ją takie „dziecińce" w potrzebne turzą- 
d zenia. 1

U nas niestety wszędzie spotkać nioż 
na odłogiem leżące puste, zielenią 
wręcz nęcące place —  niedostępne dła 
dziatwy. Już ubiegłego łata nawoły­
waliśmy do otworzenia bram tych pla­
ców dla dziatwy ulicy. W szak właści­
cielom nie przyniesie to żadnej szko­
dy, a ileż młodych istnień uchroni od 
śmierci lub kalectwa.

Oby hasło „miejsce do zabaw' dla 
dzieci" znalazło w Polsce jaknatjszer- 
szy oddźwięk i jaknajgłębsze zrozu­
mienie.

Banda przemytników zapalniczek
szwarcowanych" z Niemiec do Warszawy»»

Od dłuższego czasu rynki w ar­
szawskie zalewane były wiel'k'emi 
ilościami szmuglowanych zapalni­
czek. Dochodzenie stwierdziło 
wkrótce, że sa one

przemycane z Niemiec.
W ładze nasze p rzystap ły  natych­
miast do likwidacji szajki Szmagie­
rów. P odag  linii W arszaw a — Ka­
towice został poddany

Nowi rektorowie
Prof. Warchałowski l Walery Goetel

W środę odbyły sie w ybory rek 
tora na politechnice warszawskiej.

W pierwszem głosowaniu został 
w ybrany jednogłośnie ustępujący 
rektor politechniki warszawskiej 
dr. W iesław Chrzanowski, który 
ze względu na zły stan swego zdro 
vvia zrzekł się wyboru.

W drogiem głosowaniu jednogło-  ---

śnie w ybrany został prof. Edward 
W archałowski, dziekan wydziału 
inżynierii wodnej i geodezji.

KRAKÓW, 25.5. —• Rektorem A- 
kademji Górniczej w ybrany został 
dr. W alery Goetel, zwyczajny pro­
fesor geologji ogólnej i palenteolo- 
gji, dotychczasowy dziekan w y­
działu górniczego.

Nieuczciwe kombinacie
m inistrów skarbu

NOWY JORK, 25.5. Zeznania m; 
ljardera J. P. Morgana na komisji 
śledczej w W aszyngtome będą mia 
ły  sensacyjne następstwa.

W  kołach Kongresu zapanował 
nastrój, który może przyczynić się 
do wytoczenia postepow ana dys­
cyplinarnego oraz naw et złożenia 
z urzędu szeregu wyższych urzęd­
ników Banku Państwa.

Na posiedzeniu komisji zgłoszo­
no wn osek postawienia w stan o- 
skarżema byłego ministra finan­
sów, a ostatnio am basadora w Lon ; 
dynis, miultimiliionera Mellona oraz i 
ostatniego ministra skarbu w rzą- 
dz:e prezydenta Hoovera, Ogdana 
Miltss.

Zarzucane sa im machinacje w 
porozumieniu z koncernem M orga­
na.

Podczas przesłuchania Morgana 
wyszło na jaw, że dłużnikami jego 
było wiele wybitnych osobistości 
ze św iata finansowego i politycz­
nego, jak np. dyrektorzy Chase 
National Bank i First National 
Bank, przewodm czący giełdy no­
wojorskiej Ryszard W hitney. Char 
les P. Mftchel, znany bankier z

Chicago Myron Taylor, k tóry  jest 
w ysuw any przez pewne koła na 
następcę Woodina na stanowisko 
ministra skarbu oraz ambasador 
nadzwyczajny Norman H. Davis.

Wiele z tych osob:stości nie 
zwróciło sum, pożyczonych

czuincj obserwacji.
w  wyniku której spostrzeżono, że 
funkcjonariusz wagonów sypial­
nych Wł. Nel w ręczył na dworca 
w Katowicach przy wiezioną z Nie­
miec paczkę ze szmiuglowanemi za 
palniezkami Moszkowi Szoiro (Le­
szno 87), który przybył po ten traa 
sport z W arszawy.

Okazało się, że zajmował się Ofi 
rozdzielaniem zapalniczek na miej­
scu między swymi hurtownikami 

I tych przyłapano.
Są to W ładysław  Tomozyński, ittie 
szkaniec W aw ra i Aleksander 
Chrzanowski (Nowolipie 96). Od 
herszta szmuglerów Szipiry odebra 
no 249 zapalniczek, przy Tomczyń- 
skini znaleziono ich 200 i przy 
Chrzanowskim 160. Cały wię® 
transport

wynosił 609 sztuk.
W  momencie dokonywania re w M  
wszedł do mieszkania Szpiry niejaki 
Jan Align - ko. Okazało sie że i oft 
trudnił się puszczaniem w  obie® 
szmuglowanych zapalniczek. Cał$ 
szajkę pociągnięto do odpowie* 
dzłalności skarbowo karned.

Grozi m surowa kara.
Przez ich przestępcza działalność 
Skarb Państw a był od dłuższego 
czasu narażony na bardzo pow ażni 
straty .

Sąd doraźny grozi
potwornym  zbrodniarzom

KĘPNO. 24.5. — Pomiędzy dwie 
ma konkurencyjnem: szajkami prze 
mytniczemi we wsi Złotowice to­
czyła się zacięta walka, zakończo­
na tragicznym epilogiem. Ponie­
w aż herszt jednej z band Broni­
sław  Kozelak wyprzedzał swych 
konkurentów w zakupywani! to­
w arów  zagranica oraz ujawniał 
swych kolegów przed władzami, 
banda konkurencyjna pod wodzą 
herszta Aleksandra Płuska zebra­
ła się na sąd przemytniczy, na któ 
rym postanowiono unieszkodliwić 
Kozelaką przez przecłecie mu m*ę- 
śni u nóg, aby uniemożliwić mu w 
ten sposób zajmowanie sie prze­

mytem.
W yroku miał dokonać tern, Łtó 

wyciągnie czarną gałkę. Los pad! 
na samego Płuske. Herszt ©rzeź 
pewien czas zwlekał z wykona­
niem wyroku sadu przemytnicze­
go, jednak przynaglany do tegó 
przez sw ych tow arzyszy, pod rek 
eskorta napadł w nocy ńa Kozela- 
ka i zadał mu potężny cios pałkg 
dębową w głowę, a następnie po  ̂
przecinał mu mięśnie u nóg. Koze­
lak wkrótce zmarł.

Sprawców mordu Aleksandra 
Płuske, Jana i Stefana Kałużówi 
oraz Jana Wąglika aresztowano i 
odstawiono do dyspozycji wład&>
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Po trzech wyroRaeh skazujących

Sarna uniewinniony 12 głosami
Sensacyjny przebieg ostatniego dnia rozprawy

KRAKÓW. 25.5.
Po przemówieniu prokuratora 

zabrał głos obrońca dr. Banachow- 
ski, który walczył z poszczegóine- 
mi tezami aktu oskarżenia, wyka­
zując, że denatka popełniła samo­
bójstwo.

Słowami: „Mamy do wypełnie­

nia obowiązek wieiki i ważny, speł 
nijmy go zatem sumiennie", zakoń­
czył obrońca swoje przemówienie.

Następnie przemawiał drugi o- 
brońca dr. Asenbrener polemizując 
z poszczególnemi punktami prze­
mówienia prokuratora odnośnie 
głównego świadka oskarżenia Mar

szalka wykazując, że na zezna­
niach tych nie można polegać.

Zlcolei nastąpiła replika proku­
ratora i przemówienia obu obroń­
ców, poczem przewodniczący try­
bunału wygłosił pouczenie prawne 
dla przysięgłych.

O godz. 21 m. 5 przysięgli udają

Młynarz w młynie paragrafów
Poszkodowani do apelu!

Z  Cieszyna donoszą:
Przed tutejszym sadem okręgo­

wym odbyła się wczoraj niepozor 
na rozprawa cywilna, maiaca jed­
nak sensacyjne podłoże.

Z powództwem o 1.861 zł. w y­
stąpiła przeciw Markusowi Falko­
wi z Bielska, firma Młyny Parowe 
Neumanna w Bielsku. Falk miano­
wicie odmówił uregulowania ostat 
niego rachunku na powyższa fcwo- 

■    ) :*

tę, przyczem powody, jak-e podał 
na rozprawie, sa wręcz rewela­
cyjne. Oświadczył on bowiem, że 
dostarczana przez Młyny f-arowe 
Neumanna maka, wykazywała sta 
ła „niedowagę" od 1 — 9 kg. prz^; 
każdym worku. Fakt ten stwier­
dził dopiero w ostatnim czasie i roz 
toczył nad uskutecznianęmi przez 
Neumanna dostawami ścisła kon­
trolę wraz z innymi odbiorcami.

W sprawie trzeźwości
Oiszwa d© leltarzy polskich

Koła Lekarzy Abstynen-Ma Zjeździe Delegatów Tow. „T rzeź­
w ość" zrealizow ana została  myśl zało­
żenia K oła L ekarzy  A bstynentów  Tow. 
„Trzeźw ość". Założyciele Koła, obecni 
ma zjeździe, postanowili w ydać w tej 
spraw ie odezwę do ogółu lekarzy, któ­
rą tu  podajem y. Zbiega się z tern list 
dr. K arola Zaleskiego do „Trzeźw ośoi", 
w  k tó rym  Czcigodny N estor polskich 
lek a rzy  abstynentów  w ypowiada się z a  
niezbędnością pow stania takiej organi­
zacji. (Przytp. Red.).

W  znakomicie rozw ijającej się rnedy 
cymie zapobiegawczej pow ażny dział 
stanow i w alka z alkoholizmem. W ałka 
z  t ą  w ielką M ęską społeczną m a tem 
w iększe znaczenie, że alkoholizm bez­
pośrednio i pośrednio p rzyczyn ia  się 
do rozipowszechniienia. i 'pogłębienia 
dw u innych wielkich chorób społecz­
nych: gruźlicy i chorób w enerycz­
nych.

L ekarze biorą pow ażny i decydujący 
udział iw zwalczaniu tych  klęsk, p ra ­
cu jąc ni. ta. w specjalnych Związkach 
Przeciw gruźliczych i Przeciw w enerycz 
nycfa. N atom iast bardzo mało robi się 
w  dziedzinie^ wałki z alkofizmem — 
b rak  naw et ściśle lekarskiej organiza­
cja przeciwalkoholowej.

A by tę  dotkliwą lukę wypełnić, po­
w sta ła  m yśL założenia p rzy  Połsfciem 
T ow arzystw ie w ałki z alkolizm etn

    ) ; * : (

„T rzeźw ość" 
tów.

Inicjatorzy zw racają  się do ogółu te 
k arzy  polskich z zaproszeniem  do za­
pisyw ania się na  członków  Kola.

Z głaszający się powinni zobow iązy­
wać się:

1) _ do n ieużyw ank przez ca ły  czas 
należenia do Koła jakichkolwiek napo­
jów alkoholowych tak w życiu p ryw at- 
oem, jak i tow arzysk iem ;

2) do czynnego — w m iarę m ożno­
ści — zw alczania alkoholizmu;

3) dci płacenia rocznej składki -człon 
kowsk-i-ej w wysokości 8 zł. (każdy 
członek Kola o trzym yw ać będzie bez­
p łatnie miesięcznik „Trzeźw ość").

Dr. Franciszek Cudny (Mińsk M a­
zowiecki), Dr. Konstancja K ulejewska  
(W ilno), Dr. A leksander Kuropatwiński 
(D rohiczyn Poleski). Dr. Stanisław  
L eszkiew icz  (Kowel), Dr. Med. S tani­
sław  Ska lsk i (Łódź), Dr. J. Staniew i- 
czow a  (W łocław ek).

Zgłoszenia uprasza się kierow ać: Za­
rząd Główny Tow. „Trzeźw ość", W ar­
szawa. Rynek Starego M iasta 38 m 4 
(teł. 441-07) — Konto P.K.O. 270.

Zebranie organizacyjne K-oła Leka­
rzy  A bstynentów  odbędzie się w d-n. 4 
czerw ca 33 r. w W arszaw ie -w lokalu 
Zarz. Gł. Tow. „Trzeźw ość".

Kontrola ta doprowadziła do wy­
krycia oszukańczych manroulacyj, 
których epilog na skutek wniesio­
nego do prokuratury w Wadowi­
cach doniesienia (4. D. S. 957/33), 
rozegra się przed tamtejszym są­
dem karnym.

Po zamknięciu przewodu sądo­
wego zakomunikowano stronom, 
iż wyrok w sprawie rośzczema f-y 
Neumann do Falka zostanie dorę­
czony na piśmie. Oczekiwany jest 
on z  powszechnem zainteresowa­
niem.

Sprawa ta powinna zwrócić uwa 
gę naszych Czytelników i z  innych 
terenów, gdzie Młyny Parowe Neu 
manna również dostarczały mąfcę.

się na naradę i »o 20 minutach 
przewodniczący ławy ogłosił wer­
dykt przysięgłych:

Na I pytanie główne: „Czy oskat 
żony Andrzej Sarna we wsi Justy­
nie w nocy z 1 na 2 Uoca 1931 r, 
zabił ś. p. Marcjan-ne Cebuiówne 
przysięgli odpowiadała 12 glosami: 
— Nie!

Wobec tego odpadły wszysfk e 
pozostałe pytania.

Przewodniczący trybunału ogła­
sza wyrok uniewinniający Sarnę 1 
zarzadza niezwłoczne zwolnienie 
go z wiezienia.

Po ogłoszeniu przez przewodni­
czącego wyroku wstaje prokura­
tor i oświadcza: „Zgłaszam Kasa­
cję".

Na korytarzu oczekiwała 74-let- 
nia zgarbiona staruszka-matka Sar 
ny, która ze łzami w oczach cału­
jąc po rekach dziękowała przysię­
głym i obrońcom za uwolnienie 
syna.

Następnie staruszka udała się w 
asyście tłumu c ;ekawvch pod 
gmach więzienia, gdz'e oczekiwała 
na wypuszczenie svna.

Fakt, że Sarna skazany poprzed­
nio 2 razy na śmierć, a raz na 15 
iat więzienia został uniewinniony 
12 glosami wzbudził na mieście 
ogromną sensacje.

Trzy szajki przemytników w potrzasku
Karygodne wędrówki przez „zieloną granicę’*

fliędzparodoii/y dzień sportu robotniczego
15©© zaw otlailtw w  n a  b o isk a c h  k atow ick ich

W  dniach 15 i 16 Lipca r. b. odibę- 
dz-te się w  Katowicach rrciędzyiiaroidk) 
w y dzień sportu robotniczego z udzia­
łem  p iłkarzy  i lekkoatletów  Śląska nie- 
JTMdckiego i Zagłębia węglowego w 
Czechosłowacjii. Na program  złożą się 
inasotwe w ystępy  drużyn gim nastycz­
nych, zaw ody lekkoatletyczne, repre- 
zenitacyj okręgów  Śląskiego —  Kraków  
skiego — Czeskiej i Niemieckiej. Po­
m iędzy reprezentacjam i Ś ląska nie­
mieckiego i Śląska polskiego rozegrane 
będą zaw ody piłkarskie, o d e  jednak 
■niemiecka d rużyna piłkarska ze wzglę­
dów politycznych d e  m ogłaby w ziąć 
udziału, zostanie rozegrany  mecz z re­
prezen tac ją  piłki ręcznej ś lą sk a  polskie 
go i reprezentacji Śląska niemieckiego. 
Pozałem  zostanie rozegrany  szereg  
spotkań reprezentacyjnych w g rach  ru 
chowycJi,

śt. R. S. K. O. przygotow uje na ten 
dzień kw atery  i tanie pożywteftie

g raczy .
Spodziewany, jest udział co najm niej 

ł.500 sportowców.

Zaparcie. D ośw iadczenia p rzepraw a 
dzoae w kliinikach dla chorób w ew nę­
trznych w ykazują. że naturalna woda 
gorzka F ranciszka-Józefa jest znako­
mitym środkiem  przeczyszczającym , 
■przynoszącym w ielką ulgę.

Jak  już w czoraj pokrótce donosiliś­
my, oneądajszej nocy za trzym ała  straż  
graniczna trzy  szajki w ieloosobow e 
przem ytników .

Na odcinku pod Ł agiew nikam i, zostali 
zatrzym ani: m ieszkańcy kol. Zgorzelec 
Rudolf W ycisk. E dw ard Bęczkowski, 
Ludwik Kukla, W iktor Gwóźdź, Antoni 
Ż urek i P io tr Kocur, m ieszk. Król, Hu­
ty : F ranciszek  G ajda (W andy 57) i
P io tr P leskacz z Lip ta (B ytom ska 30).

P rz y  przem ytniczej szajce znalezio­
no 37 kg. pom arańcz, 10 kg. cytryn, 
28 kg. mączki kokosow ej, 12 kg. Maggi 
pochodzenia niemieckiego, k tóre w raz  
z delikwentami przekazano urzędow i 
celnemu w  Ł agiew nikach śląskich. 
W artość  tow aru określono kw otą 700 
złotych — ukrócone zaś nałeżytości 
celne w sum ie zł, 500 będą musieli po­
k ryć  ze składkow ych funduszów.

Również prześladow ał pech dw ie in­
ne szajki przem ytników , k tóre  tegoż 
w ieczora usiłow ały przenieść z Niemiec 
do Polski spory  zapaś tow aru.

Tak więc za trzym ała  patro l straży  
opodal kop. „Iinm erghieck" obładow a- 
nych_,pakunkami przemytników', m iesz­
kańców  B rzozoeic: W ilhelm a Pakułę, 
Alojzego Franiela, Tadeusza Szargana, 
Ignacego Machnie i Feliksa W ilka, któ 
rych „ciężar" zaw ierał 50 kg. poma­
rańcz i innych owoców południowych.

Do uciekających przem ytników  od­
dali strażn icy  kilka strzałów  nie raniąc 
na szczęście nikogo.

Ten sam  los spotkał 8-osobową sza j­
kę przem ytników , k tó rzy  zam ierzali 
p rzedostać się do Polski przez zieloną 
granicę pod Rudą Śląską. W szyscy  
jednak dostali się w zaisadzkę i zostali 
odstaw ieni do urzędu celnego w R u­
dzie. Są to m ieszkańcy kol. Szczęść 
Boże pod R udą: Karol Piątek, Flor ja u 
L iszka, R obert Klasi'k. Alfred Jurczyk, 
Jan Kołeezko, Joachim  Liszka', W il­
helm Klasik i Anna W oszczycka z R a­
dy (Biskupicka 17).

Z atrzym anym  odebrana 1000 metrów, 
koronek jedw abnych i baw ełnianych, 
500 taibl. sacharyny , 4 kg. kosm etyków , 
10 kg. bananów , 4 kg. Magigt, 5 kg. 
sardynek  ogólnej w artości ponad 1000 
zł., przyczem  ukrócone należności cel­
ne od zakw estionow anego tow aru w y­
noszą 2000 zł.

P rzykrości spotkania ze strażnikami? 
doznali A ire d  Koaner z Szopienic i 
niej. Soli ich z Małej Dąbrówki. U jętym  
pod Brzezinam i przem ytnikom  odebra­
no 11 puszek sardynek, kilkanaście far 
tuchów  gumowych, 3 kg. Maggi, nieco 
sacharyny , 5 kg. galan terii i k ilkanaś­
cie zapalniczek niemieckich, k tó re  zdd 
■ponowano w  urzędzie celnym  w Ł a­
giew nikach.

Ciężho ukarana ciekawość
Mieszkaniec Król. Huty Antoni Czmok 

(W andy  21) był niezw ykłe ciekaw ym  
nie tyle typem  ile „ciekaw skim " typ­
kiem.

P rzed  kilkoma dniami dostał się 
Czmok z ciekawości przez okno do 
w arsz ta tu  stolarskiego, m ieszczącego

Zagadkowy pożer w  narażii
2 Bielska donoszą:
Nocy onegdajszCj po-wstał z nieusta­

lonej naraz.ie p rzyczyny  groźny po­
ż a r  w garażu  M łynów .P arow ych  Neu 
mann i S-ka przy ul. Komorowiedkiej 
35 w Białej. P as tw a  żyw iołu sta ła  
się karoseria  sam ochołu osobowego, 
stanow iącego  w łasność p. M. Nem 
manna, Jak  rów nież uległ uszkodzeniu 
sam ochód osobow y p, Zudkerkandte,

przedstaw iciela tejże firm y. Dzięki 
natychm iastow ej energicznej akcji stra  
ży  pożarnej ogień został niebaw em  
stłum iony. D otąd nie zdołano ustalić 
p rzyczyny  pożaru, k tó ry  miał rzekom o 
pow stać z powodu krótk iego  spięcia 
uszkodzonych przew odów  elek trycz­
nych. Szkoda znaczna. Sam ochody i 
garaż  były  ubezpieczone.

się w tym że domu i zabaw iał się m o­
torem  elektrycznym , k tó ry  puścił w  
ruch.

Zabaw a ta skończyła się dla Cznio* 
ka niezw ykle fatalnie — strac ił on bo­
w iem  praw ą dłoń, k tó rą  mu rozszar­
pała  m aszyna.

B ezpośrednio po w ypadku, za ta iw ­
szy  rzeczyw istą  p rzyczynę nieszczęś­
cia zw rócił się Czmok o pomo-c musca 
bo go  za trzym ać n a  kuracji w szpitalu 
m iejskim  w Król. Hucie.

Dopiero teraz  przyznał się Czmok, 
że stracił dłoń przy nieostrożnem  ob­
chodzeniu się z m aszynam i e lek trycz­
nemu ;co by ło  p rzyczyną ciężkiego oka 

i leczenia ciekawego m łodzieńca, k tó ry  
* leczy się nadal w  szpitalu.

Dochodzenie prowadzi nadał policja.
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1
I Jedna ze starych, typowych uliczek Krzemieńca — rodzinnego 

miasta J. S lowackiego.

Olbrzymi tunel, który wybudow any ma być w Rotterdamie (Ho­
landia), a którego kierunek wskazuje kreskowa linia.

Przystań statków komunikacji przybrzeżnej w Gdyni.

" 'L ':  ..

Nieszczęśliwy wypadek podczas treningu na torze Avus w Ber­
linie. Samochód skutkiem zder zenia wywrócił się

D  Zv& m unt M oim o i1 - O ssrotvskt

ON CZY ONA!
<Czy n ie  pom y ka są d o w a ? )

10. Na str. 4-ej wyrok twierdzi, iż prze­
wód sądowy żadnych dowodów winy 
Sumkówny nie wykazał, ale jeszcze mniej 
rozprawy te wykazały winę Gołębiow­
skiego. Czy uważać zeznanie Franciszki 
Artman za „zwykłą płotkę“ — to jest rzecz 
oceny sędziowskiej i w drodze kasacyjnej 
polemika w tym kierunku jest niedopu­
szczalna, jakkolwiek tego rodzaju dowolna 
konkluzja nie może ujść baczności W vs. 
Sądu Najwyższego.

11. W yrok zaskarżony ani jednem sło­
wem nie uzasadnia, dlaczego rozprawę od­
roczono w tym celu, aby — jak brzmi de­
cyzja powzięta na ostatniej rozprawie — 
ustalić, o której godzinie zabójstwo nastą­
piło. Zdawałoby się, że skoro odrębną roz­
prawę wyznaczono i przesłuchano dwóch 
świadków a lekarza, że wyrok apelacyjny 
przynajmniej jednem słowem określi, jakie 
znaczenie dla sprawy ma ustalenie czasu 
zabójstwa. Tymczasem w wyroku o tern 
zupełnie wzmianki niema i obrona gubi się 
w domysłach* jaka teza Sądu Apelacyjne­
go istniała przy poprzedniej rozprawie i 
iaiki ma związek zwycięstwo tezy wyroku 
z tą wątpliwością co do czasu popełnienia 
przestępstwa. Obrona zgadza się w tym 
miejscu z wyrokiem, że zeznanie W łady­
sława Sumki w tej materii nie ma żadnej 
wartości, ale nie z tych motywów, które 
podaje wyrok, tylko z tego motywu, że

jest wykluczone, aby ktoś — jak wyraź­
nie zeznaje w śledztwie i przy rozprawie 
W ładysław Sumka — słyszał jeden strzał, 
a dwóch dalszych, bezpośrednio po .nim 
następujących, zupełnie nie słyszał.

12. Co do winy Gołębiowskiego Sąd 
przedewszystkiem zapoznaje, że. Gołębiow­
ski nie pracował stale u Sumki, tylko do­
rywczo, że nocował raz lub dwa razy w 
tygodniu i że żadnej zapłaty, jako narze­
czony córkii, nie przyjmował.

1 słuszne jest twierdzenie wyroku, że ro­
la Gołębiowskiego była niedwuznaczna. 
Sąd w yjm uje, zeznanie Szymczaka i 
Dzworiikowsfciego, którzy ustalili, że Sum­
ka „Gołębiowskiego na zięcia nie przyj­
mie11, natomiast zupełnie pomija zeznania 
wszystkich innych świadków, a nawet i 
samej matki Sumkówny, którzy potwier­
dzają, że godził się na wydanie córki za 
Gołębiowskiego, że tylko uczynić to chciał 
po żniwach. Zamiary starego Sumki do te­
go stopnia nie dały się ustalić, że sam wy­
rok zaskarżony powołuje się na to, iż 
„świadek Grot wywnioskował11, że Sumka 
jest przeciwny ternu małżeństwu. Skąd 
wyrok bierze fakt, że niechęć Sumki do 
Gołębiowskiego przeistoczyła się w sta­
nowczość, jest niewiadomem, albowiem 
W ładysław Sumka, na którego świadec­
two wyrok się powołuje, zeznał tylko, iż 
Sumka się wyraził, że „mu się Gołębiowski 
nie nadaje*1. Nie wynika stąd jednak, aże­
by był przeciwnym, boć przecież codzien- 
nem jest zjawiskiem, że zięć się teściowi 
przyszłemu nie nadaje, że. mimo to, wi­

dząc miłość córki, przeszkód kategorycz­
nych nie czyni. Tak było więc i w niniej­
szym przypadku i dowolnem zupełnie jest

ustalenie, że „Gołębiowski zrozumiał, że 
stary na związek z Marianną nie pozwoli11 
i dlatego Sumkę postanowił usunąć, gdyż 
nic podobnego przewód sądowy nie ustalił 
i sztuczna konstrukcja motywów potwor­
nej zbrodni na własnym chlebodawcy i 
przyszłym teściu na tych kruchych pod­
stawach opierać się nie powinna. Bez naj­
mniejszej podstawy wyrok ustala, że Go­
łębiowski „udawszy siię za Sumką11 zabił 
go, bo przecież wychodzącego Gołębiow­
skiego widziałaby i córka i Zającówna I 
stara Sumikowa a żadna z nich nie twier­
dzi, że Gołębiowski udał się za Sumką na

13. Przewijające się przez cały prze­
wód sądowy twierdzenie, jakoby oskar­
żony miał Zającównę namawiać, jak ma 
zeznawać jest gołosłownem, albowiem 
wyrok ani jednem słowem nie wspomina, 
jakiego rodzaju to były instrukcje, a to 
pouczenie, które wyrok przytacza o sto­
sunkach w rodzinie, pochodziło nie od 
Gołębiowskiego, a od Sumkówny. 1 znów, 
znajdujemy dalej na str. 5, że Gołębiow­
ski pouczył Zającównę, co ma mówić, ale’ 
treści tego, co ma mówić Zającówna, w y­
rok znowu nie przytacza. Przytoczone po­
uczenie Sumkówny, że rewolweru nie 
miał, znajduje wyjaśnienie we własnych 
jej zeznaniach, a zresztą i w zeznaniach 
Gołębiowskiego, że po odkryciu zbrodni 
bał się odpowiedzialności, ponieważ miał 
rewolwer i przed tern niesłusznem podej­
rzeniem chciał się salwować.

14. Motywy na str. 6 omówiono już w  
poprzedniej skardze kasacyjnej i o gryp­
sie obrona więcej nie chce wspominać.

Dalszy ciąg jutro.
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My rządzimy śwlaiem* a nami...
Wielkie kobiety Niemiec i Polski

Życzliw ie usposobiony dla nie­
w iast Los, tak hojnie darzący F ran­
cje poteżnem i um ysłam i kobiet — 
nie poskąpił sw ego uśmiechu i N;em 
com.

Jeśli spojrzym y w zw ierciadło 
XVII i XVIII stulecia, zauw ażym y, 
że nazw iska najznakom itszych mę­
żów  w Niemczech splatają sie z 
imionami interesujących kobiet.

Pustota, próżność, man e ra , któ­
re opanow ały  płeć piękną pod wpły 
wetn pow ierzchow nego naśladow ­
nictw a życia francuskiego, ustępu­
ją w krótce w łaściw em u pojm owa­
niu godności i misji kobiecej. Na­
w et ów znany „ W eltschm erz11 i 
szkodliw a manie społecznictw a roz 
ipraszaja jasne um ysły Elizy von 
der Recke, baronow ej Kriidener i 

. in., k tóre wałcza pozatem  skutecz­
nie z przesadam i społecznymi

Fala zain teresow ania kobieta po­
tężnieje. T roszczy sie o jej los i ro­
le słynny  poeta Kloostock, szuka 
w yrazu dla swej kreacji „Das ewig 
weibliche*1 — Goethe.

Tak dziwnie złożyło sie, że w 
W eim arze skupiły sie słynne nie­
w iasty, w yw ierające kolosalny 
w pływ  na rozwój i kierunek wiel­
kich talentów .

Krółowemi um ysłow ego i towa- 
rzyskiego życia w Niemczech na 
przełom ie XVIII i XIX stulecia by­
ły dwie kobiety:

Pom ów m y najpierw  o Henrjecie 
Herz. Pełna m ajestatu i powagi po­
stać zdobyła jej przydom ek „Muzy 
tragicznej11. Kulturę um ysłow a : li­
teracka szerzy ła  ta niemiecka ma­
dame Recam ier — pochłaniającą 
uw agę konw ersacją, odczy tyw a­
niem i dyskusja arcydzieł Goethe­
go, Jean Paula i innych. W ielcy 
myśliciele tego okresu, jak Schle- 
gel. Schleiem acher, Cham isso skw a 
oliwie szukali tow arzystw a tej 
dziwnie m ądrej kobiety, a dygni­
tarze, członkow ie najw yższej a ry ­
stokracji, sław ny dyplom ata Genzz, 
minister stanu Dolma - Schlebitter 
— pozostawali nietylko w prom ie­
niach uroku iej postaci, lecz rów ­
nież słuchali chetnie ciepłego i g łę­
bokiego jej słow a.

Największym  rozgłosem  cieszyła 
sie panna Rachela Lewin. W yjątko­
wo oryginalną, niemal ekscentrycz­
na, posiadająca w najzaw ilszych 
kw estiach trafny, św ieży  sad, ob­
darzona „talentem 11 tow arzyskim , 
słusznie zasłużyła na miano „chóru 
dram atu życia, k tó ry  rozgryw ał się 
w jej czasach11. Naw et książę prus­
ki Ludwik Ferdynand, człow iek o 
charak terze  trudnym  i w ybucho­
wym , znajdow ał najw yższą p rzy ­
jemność w jej tow arzystw ie , pod­
dając sie niemal bezw iednie uszla­
chetniającem u w pływ ow i tej nie­
w iasty. Była to  kobieta nieprze­
ciętna. Ż yw otny iej um ysł ogarniał 
w szystkie dziedziny w iedzy, a do­
broć serca, w ieika naturalność, 
praw da słów  stw arza ły  wokół niej 
atm osferę tak pełna wdzięku, że 
najpotężniejsze um ysły  tego okresu 
szukały tu głębszych natchnień.
, W yjątkow o korzystne św iatło  

rzuca na te kobietę jej kult dla ty ­
tana poezji — Goethego. W  cza­
sach, gdy au tor „Herm ana i D orot- 
hei“ był jeszcze „m ałym 11 — bystra  
k ry tyczka odgadła jego talent i 
przyczyniła sie ogrom nie do zdo­
bycia uznania dla Goethego. Zda­
nie słabej niew iasty, pionierki kul­
tu poety — zw yciężyło. Porw ani 
jej zapałem , bracia Schleglowie po­

częli głosić wielkość Goethego w 
pismach i*odczytach.

Taki to potężny w pływ  w y w ie ­
ra ły  na kształtow anie sie ppńjJ 
św iatłe kobiety o silnych p rzeko­
naniach.

M ówiąc o  Goethem trudno nie, 
wspomnieć o  przyjaźni poety dla 
pani Szym anow skiej, znanej pianist 
ki, a matki Celiny. Sędziw y, bo 74 
letni poeta rozw eselał sie, słucha 
jac gry  tej zdolnej artystk i. O taczał 
ia wielka sym patia, c ieszy ły  go je, 
sukcesy a w yjeżdżającą z W eim a­

ru żegnał z łzam i w oczach. Pani 
Szym anow ska osiadła w Petersbur 
gu. W je j oczach rozpalała się m ło­
da gw iazda M ickiewicza, córka zaś 
poślubiła wielkiego poete- Imie tej 
kobiety i wielu innych św iadczy o 
dziwnej sile, dzięki k tó re j niby mag 
nesem przyciągały  one -wszystko, 
co potężne i wielkie żyło w ich do­
bie. . -

*
Życie polskie za Sasów , prze-siąk 

niete epikureizm em , błyskotliw e a 
płytkie, w y tw orne  a kłam liw e, peł­

N

m

Członek „Giełdy Żebraczej" z ..wypożyczonem  dzieckiem"

* kSK

Zalane pow odzią po huraganie p rzedm ieście  m iasta Cincinnati (U. S. A.).

K obieta — dyrek torem  m ennicy 
w Stanach Zjedn. — p. Nelly Ross.

Pola N egri/znakom ita  a rty stka  film owa 
w y s t« w je  w  P ary żu  jako śpiew aczka.

ne intryg, pozbaw ione szlachetae-s 
go umiaru, brudna sw a falą zalało 
w szystko. 1 kobiety -w tym s-mut-* 
nym okresie utonęły w pow odzi 
blichtru i fałsz.u dw orszczyznyh 
Czasy, ostatniego -monarchy — na-* 
poły cudzoziem ska, barw na tragi* 
kom edia konającego państw a — i>ffl 
zanik staropolskich cnót, rozprzę* 
żenię w. rodzinie, królow anie próż­
nych lalek w bezm yślnych salo­
nach.

Tern jaskraw iej odcina się ad! 
i nich charak terystyczna sy lw etką  
i księżny Jabłonow skiej, imię tej 
j kobiety było otoczone niebywiw 
i Tym szacunkiem . Opowiadają, ią  

gdy zjawiła się na balu w Łazien* 
kach w sw ych starośw ieckich sza*

1 tach, niemal śm iesznych w śród po­
w iew nych m odnych strojów , sami 
król w yszedł na jej spotkanie, skło*

; nił sie nisko, pocałow ał w r ę k ^  
ona zaś ledwie głow a raczyła  skS* 

i nać, jak gdyby nie m onarsze, lecai 
I stolnikowi litew skiem u odnowią-* 
j dała na ukłon.
; W  czasach porozbiorow ych w ©
1 Lw ow ie znajdow ało sie cen trum 1 
, um ysłow ego życia. Jasna plama 
1 tle tow arzystw a lwiego grc 

b łyszczała pani kasztelanow a Ka 
mińska - K ossakow ska. Niesłychani 
nie dowcipna, ostrzem  sw ej s a ty rs t  
godziła we w szystko, co znajdowa * 
ła liohem i niecnem. Nie d arow ał 
nikomu! ZłośLwości-a sw a  chło-stcf 
ła i króla i dostojników Kościoła 
a naw et cesarzow ej Marii Teresie 
i Józefofi II dostało się od.dowcip 
tiej m atrony, nie m ówiąc o _gub-erj| 
na torach galicyjskich i n iż szy ch 'u |i 
rzędnikach. Bano się zjadliw oś®  
lęzyka kobiety praw ej, zacnej, zai*  
mulącej p rzy  tern w ybitne sta»o*s 
wisko. S arkastycznym  dowcipenai 
dźw igała z upadku społeczeństwo® 
broniła je przed hańba. Z jej śrnier*» 
cia zabrakło nietylko gorliwej Poił* 
ki i obyw atelki, lecz i w y ra z ic ie l  
ki sumienia narodow ego. Dom jej 
s ta ł sie ostoją ginących cnót.

Biczem bożym  by ła  p raw a w aą 
tro-na dla niew iast, k tóre  niebacznej1 
klęsk narodow ych, p rześcigały  s r f  
w staraniach o modne stroje,

— Elegantki lw ow skie sa be% 
stanu i czo ła—  m ów iła, o  kobie ' 
lach, k tóre  poczęły nosić na w z( 
P aryża  suknie z w ysokim  star 
i fryzura zakryw ająca  czoło.

Prom ieniem  św ia tła  w ciemne 
dobie upadku kraju b y ły  Puław s 
dw ór ks. Izabelli C zartoryskie 
Głębokie w ykształcenie, n iezw ył 
łe poczucie estetyczne, talent lite 
racki, imaginacja um iłow anie pię 
na i rycersk iej przeszłości, a pr 
tern znaczna fortuna pozw oliły 
stw orzyć  to pierw sze muzeum, ni 
rodow ych nam  atek.

Uczonych polskich i zagrar 
nycb, wielkich poetów  i myślici- 
w idziały drzew a puław skiego pa l 
ku. O rganizatorka tej w iekopom r 
fundacji dziwnie um iała podisycR 
tw órczość um ysłow a. -Dzięki tik 
pow stał cały  szereg u tw orów  z za-l 
kresu literatu ry  i innych gałczf 
wiedzy. Jedna tylko kobieta, a sta* 
ła sie krzew icielka ducha narodo­
wego, propagatorka estetyki, św ia l 
ła strażniczka wielkiej przeszłości* 

N apływ ająca fala przyniosła no* 
we zdobycze, now e zwycięstwo! 
lecz faktycznie by ły  dusza ;umysło-*j 
w ego życia daw niejszych w iekow i

Af M. i;
kobiet, h istoria jednak nie. zapom ni 
o kobietach, k tóre  nie nominaJnłeif
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N I Ł 0 $ t  p r z e s t ę p c y -
Róża dobrze wiedziała, że argument pie­

niężny topił jak wosk jej udaną nie przy­
chylność i był zdolny zaradzić wszystkie­
mu. Odciągnęła ją też na bok i szepnęła 
kilka słów, wyjaśniając poco przyszła i 
kim jest jej amant. „Me!iniarka“ zmieniła 
się odrazu do niepoznania i gościnnie jęła 
zapraszać do drugiego pokoju. Weszli tym 
razem do lepiej oświetlonego i umeblowa­
nego pokoju. Przy stole siedziała już jakaś 
para zakochanych, rozm awiając. półgło­
sem.

Gospodyni zrobiła ceremonialny ruch rę­
ką i wyrecytowała, zwracając się do sie­
dzącej pary.

— Mogę przedstawić moich starych zna- 
i lotnych.

— Bardzo nam przyjemnie — odrzekła 
kobieta — tę panią znam, przyjemnie mi 
poznać pana — dodała, podając rękę Da­
widowi.

—- Proszę siadać — odezwała się go- 
; spody u i — możecie być jak u siebie w do- 
: mu, dla Róży wszystko się zrobi...

Róża zdjęła futro i kapelusz, odwołała 
■ na stronę gospodynię, z którą poszeptała 
f znów chwilę,, gestykulując, jatk przy jakiejś 
: tranzaikcji, poczem Róża podeszła do Da- 
| wida, który przez ten czas zdążył uloko- 
' wać się na jakiemś niepewnem krześle i 

przypatryw ał się poznanej przed chwilą 
1 parze.

— Możesz się ]x>łożyć spać — rzekła 
| Róża — widzę, że ci się oczy kleją.

Spojrzał na nią, a potem oczami wska- 
I żal na rozmawiających kochanków. Pod- 
i chwytując to spojrzenie młoda kobieta ze 
\ śmiechem zwróciła się do niego: 
i —• Nie wstydź się pan, tu wszyscy 

„su oi“ — a zwracając się do Róży za­
gadnęła ją z odcieniem zazdrości w głosie: 

i i— Skąd wytrzasnęłaś takiego „Herkule- 
sa“ ? Aż miło patrzeć... masz gust... zaw- 

; sze tylko zdrowych, ładnych mężczyzn 
masz szczęście werbować. Mój suchotnik— 

f  mówiła, pokazując na swegd kochanka— 
to do niczego, żywy trup, tylko stale 

1 kaszle.
Jakby dla potwierdzenia tych słów, już 

i ffńetnłody, zmi zerowany mężczyzną za- 
! Ikoszlał tak boleśnie, że długo nie mógł zła­

pać tchu, tylko swe wielkie oczy utkwił w 
r tw arzy  swej towarzyszki z jakimś nie­

wymownym wyrazem wyrzutu i żalu.
' Ona zaś spoglądała na niego z pogardą i 
E lekceważeniem, nie litując się zupełnie nad 

jego smutnym stanem.
Dawidowi zrobiło się żal tego chorego 

widocznie człowieka. Wstał wiec i podał 
mu szklankę wody. Chory wypił nic nie 
mówiąc, dziękując tylko oczami, a do swej 
towarzyszki odezwał się:

— Tak, moją kochana, masz rację, je­
stem żywy trup, do niczego, ale nie z mo­
jej winy... już niedługo to potrwa... ma­
rzec niedaleko...

Kobieta odpowiedziała cynicznie:
— Dla mojej przyjemności może już ju­

tro być marzec i tak mam już innego —* 
śmiała mu się prosto w oczy.

Róża i Dawid przyglądali się w milcze­
niu tej niedobranej parze. Gospodyni po­
śpieszyła objaśnić.

— Nie zwracajcie uwagi na ich kłótnie, 
oni się stale tak przekomarzają, a rzeczy­
wiście kochają się ii żyją ze sobą od dzie­
sięciu lat. Możecie się kłaść spać, już ipo

północy, a ja mam jutro dużo pracy, mu­
szę rano wstać... A zgaście światło — do­
dała odchodząc.

Dawid, używający całej swej sity woli, 
by nie usnąć na krześle, wyczerpany trze­
ma niespanemi nocami, rozebrał się, 
położy? się do łóżka i momentalnie usnął.

III.

Róża usiadła na brzegu łóżka, przy ko­
chanku i rozmawiając z kobieta szybko 
rozebrała się i wsunęła pod kołdrę, nie 
budząc tern jednakże Dawida. Mimo to nie 
sądzouem mu widać było długo wysypiać 
się. bo wkrótce głośny śmiech z sąsiednie­
go łóżka przebudził go.
* — Co to za hałas — odezwał się sennie 
— nie można spać.

W tej chwili Róża objęła go za szyję 
i lekko pocałowała w czoło, co nakszfałt 
mocnego trunku, uderzyło mu do głowy. 
Objął ją wpół, przyciskając do siebie tak 
mocno, że aż krzkynęła z bólu, a on, już 
nie panował nad sobą. W  głowie zaszu­
miało, war krwi uderzył do mózgu, nic nie 
czuł teraz, oprócz ciała obnażonej kochan­
ki. Palce jego nerwowo błądziły po jej 
ciepłych kształtach, a pragnienie wieczne­
go trwania tego miłosnego uścisku, sfor­
mowało się w  jego umyśle, jaiko najwyż­
sze szczęście... Twarz Róży zmieniła się 
do niepoznania, z pod półprzymkmętych 
powiek, świeciły jej rozgorzałe źrenice i 
błyskały białka jej oczu — była zachwy­
cająca. Przycisnęła go z wszystkich sił 
do siebie i zwarli się ze sobą w jedną 
drżącą całość. I ona pragnęła w tej chwili, 
by ten uścisk trwał wieki...

— Kochasz mnie?.,. — szepnęła mrużąc 
oczy rozkosznie.

— Talk, szalenie.v wyszeptał drżącym 
głosem.

— I nigdy już się nie rozłączymy, mój 
drogi — szeptała ona, nie bardzo wierząc 
w te swoje słowa.

Dawid ostygał powoli z zapału i przy­
chodząc do przytomności rozmyślał na 
zimno o tej swe i miłości obecnej, wywo­
łującej wspomnienie tej jego dawnej miło­
ści z kobietą, którą swojego czasu gotów 
był uważać za ideał, a która tak strasznie 
go zawiodła, sprzedała i sprowadziła tra­
giczny, ponury epilog — cztery lata cięż­
kiego wiezienia.

I przypomniał sobie, że tak samo czuł 
się szczęśliwym w objęciach tamtej i tak 
samo głowę stracił w napadzie obłędnej 
miłości. Tak samo sobie poprzysięgali do­
zgonną wierność i miłość. Może... tak sa­
mo, jak wówczas będzie i teraz zdradzo- 
ny.

Mimowołi spojrzał na Róże — udawała, 
że śpi, lub wypoczywa z zamkniętemi o- 
czami. Przyglądał jej się bacznie, jakby 
chciał wedrzeć się do jej duszy i zbadać, 
co tam się mieści: zdrada, czy miłość i od­
danie?

Róża leżała nawznak i waziutkiemi 
szparkami niedomkniętych powiek śledzi­
ła wyraz twarzy kochanka. Odgadła, że 
myśli o niej i ze swej strony rozważała1

Możesz sobie o mnie myśleć, co ci się 
tylko podoba, źle albo dobrze, to mi jest

obojętne, wystarczy, iż wiem. że mi się nie 
wymkniesz z rąk, dopóki mi się nie sprzy­
krzysz i nie oskubię cię z „forsy“.

Róża była pewna wygranej, gdyż prze­
konała się nieraz, jak łatwo jej przycho­
dzi, dzięki swej urodzie, owładnąć męż­
czyzną, na którym jej zależy. Trzeba mu 
dać tylko zakosztować rozkoszy miłości, a 
zostanie z pewnością jej niewolnikiem, 
stanie się jej własnością niepodzielną.

I teraz byłą pewna, że wygrała tę staw­
kę, rzucając cały zapas rozkoszy i spoić 
się nią do utraty... trzeźwości.

Udało jej się to znakomicie. Dawid my­
ślał już o niej czule i miłośnie, jak o swej 
żonie, o wiernym i oddanym przyjacielu. 
Uszczęśliwić ją, osłodzić jej życie, było 
teraz jego jedyną myślą w stosunku do 
niej. Patrzał w twarz jej z zachwytem i na 
pięknie wykrojonych jej ustach złożył 
serdeczny pocałunek.

Udała, że się przebudza, spojrzała, niby 
nie zdając sprawy z tego, co ją zbudziło, 
wpółp r z y mk n ię te rn i o c za m i.

— Nie śpisz jeszcze, mój drogi? — I na­
gle zarzuciła mu ręce na szyję, tuląc się 
do jego piersi. I nów szał ogarnął Dawida. 
Zaczął całować jej oczy, usta i piersi, beł­
kocząc zduszonym głosem zaklęcia.

— Wiem, wiem, że mnie kochasz, ja 
też cię pokochałem od pierwszej chwili, 
gdy cię ujrzałem i kochać cię będę zaw­
sze, wiecznie... ty, będziesz ostatnią moją 
miłością...

Powtarzała najczulsze słowa i przysięgi 
wiecznej, trwałej miłości. Rozwinęła cały 
zasób kobiecej kokieterii i przewrotności 
istoty, zmierzającej przez sztuczną grę do 
celu... do zemsty. Najwytrawniejsza ar­
tystka dramatyczna, mogłaby zazdrościć 
jej w tym momencie sztuki udawania.

A on, jej kochanek, rozpalony żądzą, 
zdawał się wierzyć jej zaklęciom i przy­
sięgom i zdawał się być szczęśliwym. ! 
rzeczywiście był całkiem pod jej urokiem 
i kąpał się z rozkoszą w cudownym zdro­
ju miłości. Znużona i znudzona swa grą, 
zasnęła wreszcie na dobre.

Dawid jednak, po ostatnim napadzie 
szału miłosnego, choć czuł potrzebę smi 
i wypoczynku, nie mógł usnąć. Wzburzo­
na krew przez długi czas nie mogła uspo­
koić się. Począł rozmyślać nad swą mi­
łosną przygodą. Czuł, że jest bezsilny 
wobec tej kobiety i że nie bedzie mógł 
oprzeć się jej wymaganiom, zachcian­
kom i kaprysom, zastanowił sie więc, czy 
potrafi ją utrzymać i to po „złodziejsku", 
czy będzie mógł sobie pozwolić na luksus 
posiadania stałej kochanki i do tego tak 
pięknej i kto wie jak wymagającej... Cięż­
kie czasy a w jego fachu jest dużo „bez­
robotny ch“... A nawet, gdyby zaspokajał 
jej wszystkie potrzeby i wymagania, któż 
może zaręczyć, że go nie zdradzi, jak
tam tą? Żałował już w duchu, że nie do­
trzymał postanowienia, by nie brać ko* 
chamki, lecz cofać się było zapóźno.

— Dałem słowo, gdzież „honor zło-
dziejski“? Trudno! Co ma być niech bę­
dzie. Będzie się dobrze sprawować, to 
zostanie i żoną...

Dalszy ciąg jutra
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P O R T
M o n a c tio — P @ tstsa  58: S n ie n io e  5:1 (3:03).

Kresy Król. Huta — Wawel Nowa
W czorajszy trzeci dtzfeń zawodów te 

Bisowych -przyniósł wynik 1:1. W aran 
ik ąfcinosferycaaie, podobnie, jak w 
(talach 'poprzednich, nie dopisały, 'na­
tomiast zainteresowanie znacznie sie 
wzraogto, taik, że zawodom przygląda 
la  sie bardzo liczna puiblicaność. W ilt 
iman przegrywa z Landiauem w 5 se- 
iach 6:3, 6:1, 2:6, 3:6, 3:6. Hebda poteo 
wat .pewnie Oalloppe w trzech setach 
6:0, 6:2, 6:3.

Ogólnie zaznaczyła sie przewaga ra 
kici polskich. Zawody te przyczyniły 
sie do pewnego stopnia do popalary- 
zacji białego sportu na Śląsku, ma on 
tu bowiem dość trudne wa-rnnki roz­
woju.
AZS (POZNAN) — KS POGOŃ 

(KATOWICE 61:57
,W dniu 28 b. m. t. j. HAFODW
Mecz kobiecy poznańskiego AZS i ka 

to wiek lej Pogoni, zakończy! się zwy­
cięstwem Pogoni z różnicą 4 punktów.

Zaznaczyć należy, że warunki atm o­
sferyczne nie dopisały, panowało bo­
wiem dość dotkliwe zimno i wiatra, a 
czasem nawet próbował zaznaczyć 
swą obecność deszcz.

•Poszczególne wyniki były następu­
jące:

bieg 60 m.: 1) Preissówna (Pogoń)
8,1, 2) Breuerówna (Pogoń) ;

rzut kulą: 1) Jasińska (AZS) 11,68,
2) Piasecka (AZS);

skok iwzwy-ż: 1) Jasińska i Łuka­
szczyk© wna 1,37;

bieg lOT mtr.: 1) Breuerówna 13,1,
2) Szajerówna (Pogoń);

rzut dyskiem: 1) Jasińska 34,33, 2)
W asilewska (Pogoń); ,  

bieg 200 m.: Świderska (AZS) 29,2, 
2) Białasówna (Pogoń);

skok w dal: 1) Breuerówna 4,91, 2) 
Preissówna;.

rzut oszczepem: 1) Jasińska 31, 2)
W asilewska; 

sztafeta 4x100: 1) Pogoń 54,2; 
skok wdał z miejsca: 1) Jasińska

2,33, 2) Wasilewska;
bieg 80 ni. przez plotki: 1) Biała-

sówna 14, 2) Kaczorówna (AZS); 
sztafeta 3 x 800 m.: 1) Pogoń 8:18.3.

PIEMA NOŻNA
i -; A Klasa:

Iskra Siemianowice — Rożdzień Szo

Wieś 2:4 (1:0).
09 Mysłowice — KS Ligocianka 1:0 

(0 :0).
Jedność Michałkowice — Zgoda Biel- 

szowice 4:3 (2:0).
22 Mała Dąbrówka — Naprzód Załę­

że 3:1 (1:1).

*
Brzeziny Śląskie — Śląsk Tarn. Góry 

3:2 (2:0).
Pocztowe PVV—KS Bytków 3:1 (1:1).
KS Niifciszowiec — Kościuszko Szopie 

nice 2:2 (1:0).
27 Orzegów — Unja Kończyce 4:1 

(3:0).
TS Murcki—KS Pszczyna 4:0 (1:0).
Powstaniec Brzezinka — KS Słupna 

2:1 ( 1 :0 ).

WieiKie zainteresowanie
Targam i Kaiowicftlemi

Wczorajszy dzień na Targach 
Katowickich zaznaczył sie. mimo 
nienadzwyczajnej pogody bardzo 
silna frekwencja zwiedzających, 
których największe nas ienie przy 
padło na godziny popołudniowe.

Wielkie zainteresowanie pozwa­
la rokować .iatenajlcpsze nadzieje 
dla wystawców.

Jakkolwiek zawarto iuż wczoraj 
szereg poważnych tranzakcyj, to 
jednak naogół przeprowadzone roz 
mowy miały charakter raczej or­
ientacyjny.

Obniżeń'e w tym roku cen bile­
tów wstępu na 70 groszy dla mło-

daieży 49 i 25 dla dzieci, wpłynęły 
doatnio na ilość zwiedzaiacyeh.

Podstępny rabunek
Z Siemianowic donoszą: W czoraj 

przed południem do bawiącego na sw #  
je j parceli obok cm entarza ewangelio-, 
kiego w Siemianowicach Wojciecha,1 
Ułana (Śmi tows ki ego 25) podszedł ja* 
krś nieznany mężczyzna prosząc o W  
danie mu godziny.

W chw ii gdy Ulan wyciągnął z ki# 
szeini zegarek, nie znajomy w yrw ał mu 
go ,z reiki i uciekł w stronę ko-tonji Sa>» 
tum  pod Będzinem. Żawiad ©mierna 0  
podstępnym rabunku policja 7. a rzadsi- 
ła pościg, który narazie -pozostał be* 
wyoiko.

Napad bandy piakew na pilcie
Osaczeni policjanci ranili 3 napastników

Wczorajszej nocy, droga, prowa 
dzacą z Makoszowów do Krzyszo- 
wic wracała z zabawy 'w Mako- 
szowach grupa około 20 osób. Lu­
dzie ci podchmieleni zachowywali 
się, mimo po-ry nocnej, niezwykle 
hałaśliwie i swobodnie, a wezwa­
ni przez przechodzący właśnie pa 
troi policyjny pod komenda przo­
downika Samoia do uspokojenia 
się, nietyliko, że nie uczynili zadość 
temu wezwaniu, ale poczęli kpić 
sobie z funkcjonarj,uszów policji.

W pewnej cbwilyi awanturujący 
się rozdzielili sie na dwie grupki i 
zaatakowali patrol, przyczem kilku 
z nich poehwy-ćło starsezgo przo­
downika Szeląga, zamierzaiac go 
wrzucić do płynącego opodal dro­
gi strumyka.

Wywiązała sie przytem bójka, 
tak, że policjanci zmuszeni byli do 
uzyc'a pałek gumowych.

Środek ten nie podziałał uspo­
kajająco na coraz bardziej agresy­
wnie zachowujących sie napastni­
ków, wobec czego osaczeni poli­
cjanci, po bezskutecznem uporanie 
niu dali do napastników szereg 
strzałów, z których kilka było cel- 

.nych,
^Rannym okazał się mieszkaniec 

Giszowca, Paweł Kurzyma (Głów­
na 24), któremu kuła przeszyła płu 
co na wylot, oraz Nikodem Sołty- 
sek (Główna 151), który padł z 
przestrzeloną szyją.

Dopiero na widok rannych resz­
ta uspokoiła się. Wezwana nie­
zwłocznie kolumna sanitarna od­
stawiła rannych do miejscowego 
lekarza, poczem przewiozła ich do 
domów.

W  dniu wczorajszym bawił w 
Makoszowach i Krzyszowicach kie 
równik wydziału śledczego, komi­
sarz Brodniewicz, który na miej­

scu prowadził dochodzenie.
Dochodzenie to wykazało iż a< 

życie broni przez policję było regs* 
łaminowo usprawiedliwione. Do* 
chodzenia trwają.

Z  D O B K Y C fi
NAJLEPSZA  

HERBATA „K.T.”
KANTON TEA

Oddz. Fabr. Katowice, Dyrekcyjna 3.

A . CHRISTIE

P o w i e ś ć
— Spóźniliście sie moi kochani. Ja  je­

stem jedyną osobą, która może wam  teraz 
pomóc.

Podbiegiem  i zobaczyłem, że zawieszo­
na jest na rękach na kraw ędzi dachu i po­
suwa się, podrzucając calem ciałem ku o- 
oświetionemu oknu.

— O, Boże. ona się zabije! — krzykną­
łem.

— Zapomina pan. że to zaw odow a akro- 
batka. To Opatrzność nam ją zesłała.

Ciszę nocy rozdarł przeraźliw y krzyk. 
Jednocześnie Kopciuszek zniknął w ok­
nie. Po chwili posłyszeliśm y jej jasny i 
Spokojny głos, który mówił:

— Ani z miejsca! Spokojnie! Uprze­
dzam, że ja mam żelazną dłoń.

W  tej samej chwili drzwi naszego wię­
zienia uchyliły sie ostrożnie. O tw ierała 
je stara Franciszka.

Puaro  odepchnął ją bez ceremonji i pę­
dem puścił się przez kory tarz, gdzie w y- 
bladła służba zebrała sie pod drzwiami 
pokoju pani Rent.

— Zamknięte są z w ew nątrz, proszę 
pana!

W  chwilę później klucz zgrzytnął w 
żarniku i drzwi o tw orzyły  się zwolna. 
Kopciuszek- bardzo blady, dał znak, abyś­

my weszli.
— Czy ocalona? — zapytał Puaro.
— Tak! Dostałam się tu akurat na 

Czas. Nie miała już więcej sił.
Pani Rent, dysząc ciężko, siedziała na 

łóżku.
— Mało minie nie udusiła — szepnęła z 

trudem.
Kopciuszek podniósł coś z podłogi. Po­

dała ten przedm iot detektyw ow i. B yła 
to jedwabna. sznurow a drabinka, bardzo 
cienka, ale bardzo mocna zarazem.

— Aha, sposób ucieczki! — mruknął 
Puaro. — Miała nastąpić przez okno, pod­
czas kiedy m y w yłam yw aliśm y drzwi. 
Gdzie jest... tam ta?

Kopciuszek odsunął się nieco i w skazał 
na coś gestem. Na ziemi, owinięta w 
ciemną m aterję, leżała jakaś postać, z za­
słoniętą tw arzą.

— Nie żyje! —. krzyknąłem .
Skinęła głową,
— Myślę, że tak! Padając. uderzyła 

głow ą o m arm ur kominka.
— Ale kto to taki? -— zapytałem .
Ten, kto zam ordow ał Paw ła Rentą i 

chciał udusić panią Rent!
Zaintrygow any, uniosłem  brzeg m ate- 

rji i ze zdumieniem ujrzałem  piękną tw arz 
M arty Dabrel.

KONIEC PODRÓŻY.

W szystkie wypadki tej nocy pozostały 
W mojej pamięci jak we mgle.

Kiedy się obudziłem, cały pokój zalany 
był słońcem, wpadająccm  p rzez  szeroko

otw arte okno i Puaro, ubrany z najw iększą 
starannością, siedział z uśmiechem na vr 
Stach na kraw ędzi mojego łóżka.

— No, obudził się pan nareszcie! Ató£ 
pan ma zdrow y sen, kapitanie! Nie wm  
pan wcale, że to już jedenasta!

Jęknąłem  i podniosłem rękę do czoła. U
— Musiało mi się to w szystko śnić! — 

powiedział. — Czy pan wie, że śniło im  
się, iż znaleźliśmy w  pokoju pani Rent tru­
pa panny M arty  Dabrel i że pan oświad­
czył. iż ona w łaśnie zabiła Paw ła Renta?,

— W cale się to panu nie śniło. W szyst­
ko stało się tak naprawdę.

— Ale przecież to Bella Duven zatsfft 
R enta?

— Nic podobnego, kapitanie! To nie Oi» 
go zabiła! Oskarżyła się o te zbrodn ią  
aby ocalić człowieka, którego kochała, 
gilotyny.

— Jakto?
— Czy przypom ina pan sobie opowia­

danie Jana R enta? r
Oboje przybyli na moment zabójstwSS 

jednocześnie i każde z nich myślało, M  
drugie jest zabójcą.

Młoda dziewczyna spojrzała na niego % 
przerażeniem , poczem  krzyknęła strasznie 
i uciekła.

Kiedy dowiedziała sie jednak, że został 
aresztow any, nie mogła przenieść tej m y­
śli i oskarżyła się sama, aby on un ikn ij 
okropnej kary.

Puaro  oparł się o brzeg łóżka i składa1-* 
jąc razem  palce swoim  ulubionym gestem , 
mówił dalej:

(Dalszy ciąg jutro)
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H iilrn w sli ie  baby
J P r z e d  kilkoma dniami w  .kuchni Ha 

BeSroibotnyah w  K ra l Hucie pow stała 
a w an tu ra  między jebią z pań koinrite- 
feowyoli i 't r z e m a  kobietam i, p rzybyłe 
m i po odbiór m a k i. zasiłkow ej.

P rz y  tej okazji nastąpiła ostra  wy 
Biiana, zdań w  czasie kiórei owe nie- 
p fe s ty  pozw oliły sobie na obelżyw e 
w y ra z y  pod adresem  P aństw a  P o l­
skiego.

R ob'etom  tym udało sie ulotnić je­
szcze  przed przybyciem  w ezw anej na 
m iejsce policji, tak. ze nazw isk  pyska 
Rzek nie zdołano ustalić.

N a podstaw ie rysopisu u jęła poilicja 
sp raw czyn ie  prow okacji. Sa to tniesz- 
feadki Król. H uty: 20-letnia M arta
G os z, (G im nazjalna 34). 244etni,a Ma­
i k  W ider a (W olności 68) i Anna 
iSzołtysfk (św. Jack a  4).

Policja sporząilziła na niew ieścią 
fró jka do niesienie do w ładz prokura­
torskich.

€  flara- głodu
W  uib. środę p o  poł. zasłab ł na u- 

Wcy bezrobo tny  Jakób  A dam iec (po­
chodzący z gm iny W ielkie Drogi 
w  Katowicach, gilzie Adamiec runął 
■m bruk, .przewie w iozła 'go policja do 
lokalu kom isariatu  i stall następnie 
ka re tk a  pogotow ia do szpitala miej­
skiego.

Przyczyna zasłabnięcia byL... głód. 
 : *  : ----

Sow skradziono bieliznę?
Policja w  Król. Hucie w y k ry ła  

ostatnio św ie tn ie  zakonspirow aną 
szajkę, złodziei s trychow ych , k tó­
rzy W| ostatnich tygodniach doko- 
Bailii ikitlkuinastu k radzieży  bielizny i 
garderoby .

W iększość łuiDU złodziejskiego 
Sdołano odzyskać i zw rócić  oosz- 
to d ow anym .

W iększość łuou złodziejskiego 
zdołano odzyskać i zw rócić oosz- 
kodow anym .

W czoraj, w  toku dochodzeń usta 
tono, że cześć pochodzącej z k ra ­
dzieży bielizny zastaw ili złodzieje 
w  lom bardzie m iejskim  w  Król. Hu 
d e ,  gdzie bieliznę i garderobę od- 
oalleziono.

W  poniedziałek, do. 29 b. m. o 
®wdz. 13-ej zechcą poszkodow ani 
g ło s i ć  ,sie w  lom bardzie król.-hu- 
cariitn, celem  rozpoznania sw ej w ła 
m o ś c i .

   .
RAD JO

KiATOWiłlOE, P ią tek  26 m aja 1933 r.
11.50: Komiuoikat m eteorolog. 11.57: 

pyfgna‘1 cza<s,u li hejmai z  Kraikowa. 
12.10: Koncert z p ły t gram ofonow ych. 
13.20: K om unikat m eteorolog. 15.00: Ko 
mtindkat gospodarczy i giełdowy Ka­
towic. 15.10: Komiumikat eksportow y i 
gospodarczy  z W arszaw y. 15.25: Chiwiil 
Sca lotnicza i przeciw gazow a. 15.30: 
Ghwflika m arska  i kolonialna. 15.35: In­
term ezzo  m uzyczne. 16.00: H ejnał i p.ie 
śssi m ajowe z w ieży M ariackiej w K ra­
kowie. 16.25: „P rzeg ląd  wydawnictw  
periodycznych'". 16.40: O dczyt z cykliu 
estJmilowanie p rzy ro d y  o jczystej" p. t.: 
JP rzy ro d a  wsi polskiej". 17: K oncert z 
W arszaw y. 18: M uzyka lekka z W ar­
szaw y. 19: „O jednym  z najpiękniej­
szych  sportów . Na otw arcie sezonu 
W ędkarskiego". 19.15: Rozm aitości. 
IkUSJS: Komunik,aty sportowe, fjeljetoin 
i t o t  „.Słońca, pow ietrza, swobody dila 
iż |eo 'k a ‘‘. 20: P ogadanka muzyczna. 
e0 .i5 : K oncert sym foniczny z F ilhar­
m onii W arszaw skiej, w przerw ie fel- 
g to n  lite rack i: „M arzenie dziecka".
02.40: W iadom ości sportowe. 22.55: Ko 
muniikat m eteorologiczny. 23: Skrzyn- 
« /  pocztow a francuska.

Poradnik podaJfeowy

Podatek przemysłowy
W  spraw ie odw ołań spóźnionych

Jeżeli firma nie złożyła zeznania o 
obrocie dlatego, iż w okresie podlega­
jącym  podatkow i przem y słowami od o- 
b rątu , nie prow adziła przedsiębiorstw a, 
w tenczas w ładza skarbowa nie może po 
zostaw ić odw ołania bez rozpatrzenia, 
jeśli w tern odwołaniu płatnik kwestio­
nuje obowiązek podatkow y, tw ierdząc, 
że przedsiębiorstw o w okresie m iaro­
dajnym  już nie prow adził. Takie odw o­
łanie może rozstrzygać  w yłącznie w ła­
dza odw oław cza nigdy władza w y­
m iarow a.

Niezłożenie zeznania o obrocie przez 
płatników , k tó rzy  w ykupili św iadectwa 
przem ysłow e I i II kategorii dla przed 
siębiorstw  handlowych., I do  V katego­
rii d la  przedsiębiorstw  przem ysłow ych,
I i II ka tegorii a) i b) zajęć przem y­
słow ych oraz przez sam odzielne wolne 
za jęcia  zawodowe, naw et w  w ypadku  
braku obrotu, podlegającego podatko­
wi, pow oduje utratę praw a wniesienia 
odwołania  przeciw ko w ym iarow i po­
datku, czyi®, że złożenie zeznania, na­
w et negatyw nego, jes t dlą uniknięcia 
p rzykrych  następstw , koniecznością.

N iezłożenie zeznania przez płatnika,

co do  którego zaklasyfikow anie p rzed ­
siębiorstw a do  kategorii w yższej nie 
zostało  przez władze skarbowe defini­
tyw nie roztrzygnięte, nie może pociąg 
raąć za sobą pozostaw ienia odwołania  
bez rozpatrzenia. Jeżeli np. płatnik w y 
kupił św iadectwo III kategorii dla swe­
go przedsiębiorstw a handlowego, póź­
niej jednakże podczas lustracji w ładza 
skarbow a sp isała  protokół za posiada­
nie niew łaściw ego św iadectwa i wy­
dała orzeczenie karne, w zyw ające na­
kazem  do wykupienia św iadectw a prze 
m yślow ego II kategorii handlowej,, to, 
dopóki instancja odwoławcza nie roz­
strzygnęła  wniesionego do tegoż orze­
czenia odwołania, p łatn ik  nie ma obo­
wiązku składania zeznania i teimsamem 
nie trac i p raw a do wniesienie odwoła­
nia.

Abonentom naszego pism a udziela 
bezpłatni eporad  w spraw ach podatko­
wych nasz referent od spraw  podatko 
w ych, p. Jan  Siminiak, b. naczelnik u- 
rzędiu skarbowego, w Katowiwach, ul. 
W olności 9.

Na odpowiedź listowną- załączyć zna 
czeń pocztow y za 30 groszy.

„ H o łd  P ru s R i"
W sp an ia le  w id o w isk o  --  m on stre  

w  K atow  cach
„Ja , Albert, m argrabia branden­

burski, b u rg ra h a  norym bergski j 
pan  Rugji, ślubuję i przysięgam  Bo 
gu W szechm ogącem u, że od tej 
chw ili na  w ieczne czasy , będę w ier 
nym , uległym , hołdow nym  i posłu­
sznym  ze w szystkim i sw ym i pod­
danym i duchow nym i i św ieckim i 
Najjaśniejszemu, M iłościwem u P a ­
nu Zygm untow i, Królowi Polskie­
mu i Jego potomkom, oraz całej 
K oronie Polskiej w  ten sposób, w 
ialki na leży  sie  i przysto i księciu 
lennemu, m iłośnikowi pokotu. Tak 
mi B oże dopom óż i Św ięta E w an­
gelio".

T ak  brzm iała ro ta przysięgi k tó ­
rą n ie s te ty  potom kow ie pruskich 
książąt złam ali, uczestnicząc w po 
gw ałceniu  najśw iętszych  p raw  wol 
ności i g rabieży ziem polskich.

W iekopom ny m om ent hołdu uwie 
czmił m istrz polskiego m alarstw a 
histo rycznego  Jan M atejko w  impo 
nującym  obrazie pt. „Hołd Prus,ki“ 
10 kw ietn ia  1525 r.. Królowi Pol- 
skiem  postacie i w  żyw ym  obrazie 
K rakow ie zapnzys:eżony.

Dziś, k iedy  te  sam e w rogie ręce 
w yciągają się ku dokonaniu pono­
w nego, zbrodniczego rozdarcia O- 
sw obodzonej Rzplitej, zdecydow ał 
s:ę T e a tr  Polski obudzić zaklęte w 
przepięiknem arcydziele  m ateikow - 
skiim postacie  i w żyw ym  obrazie 
przypom nieć, komu należy, uczy­
nione przed wiekami ś lu b y . a. pa­
trio tycznem u społeczeństw u poi 
skiem u rozjaśnić serca blaskiem po 
tęgi M ajestatu Rzplitej.

Ż y w y  obraz „Hołdu Pruskiego" 
— w  scenicznem  opracow aniu Gwi 
dona T rzyw dar-R akow skiego  w y ­
kona cały  a rty sty czn y  yeśoół T ea­
tru Polskiego, w sp a rty  w soółudzia 
łem  m iejscow ych chórów  „Echa" 
i K atedralnego, P-olfc.ii W ojew ódz­
tw a Śląskiego, oraz licznej rzeszy 
sta ty stów .

K ierow ncfw o reżysersk ie  spo­
czyw a w  rękach reż. S t.' Bryliń

skiego.
Jako najbardziej odpow iednie tło 

dla obrazu w ybrano fronton gm a­
chu urzędu wojew ódzkiego.

W idow isko odbędzie sie dnia 2 
czerw ca  r. b. o godz. 8-ej wiecz.

Zespoły  chórów  w ykonają pod­
czas  w idow iska pieśni ry cers tw a  
polsk ego z XIII w ieku „Boga R o­
dzica" oraz podniosły hym n „Te 
Deum laudam us". Dla spotęgow a­
nia siły  obrazu, wzm ocni- po­
szczególne m om enty akcji oraz 
produkcje chóralne instalacja me­
gafonów  f-y „M arconi". B arw ność 
obrazu podhesie  bogactw o history  
cznych kostium ów. szlachty, m iesz 
czaństw a, orszaku królew skiego, 
skrzydlate j husarii polskiej, k rzy ­
żaków , księcia A lbrechta, w reszcie 
liczne sztandary .

W stęp  na plac przed gm achem  
w ojew ódzkim  — 50 gr. od osoby. 
Związki, zrzeszenia, stow arzyszę  
nia oraz zak łady  szkolne w zyw a 
się do możliwie najliczniejszego 
w spółudziału _ w  widow isku, k tó re  
w n n o  stać się potężna m anifesta­
cją całego patrio tycznego  polskie­
go społeczeństw a.

Zgłoszenia na’ bilety  w stę p u  
przyjm uje sek re ta ria t T eatru  Pol­
skiego, teł. 30-60. o raz  kasa teatru  
teł. 24-48.

U^Ł ańcuszkow a  
Kradzież roweru

Z Bielska donoszą:
W  pierw szych dniach m aja r. b. nie­

znany sp raw ca sk rad ł sto jący  na uil. 
Se ljgerą  w Białej row er Jana Życzaka 
z Komorowie. P rzechodząc ’ oneigdąj 
Pr,,zez m iasto w łaściciel row eru  na­
tknął się na swój row er, k tórym  je ­
chał niej. HioillbaJ z M oszczenicy pow. 
Żywiec. Z atrzym any Hollb.aj oświad­
czył, że  ro w er naibył od Rożalji Ha.n- 
derkow ej z W ilkowic, ta zaś miała rze 
kom o nab y ć  row er od nieznanego męż 
czyzny.

Repertuar
Teatru Polskiego

Piątek  26.5: „P rzek lęte  sreb ro" (dla 
Zjazdu) „Pań Domu") g. 19.

Sobota 27.5: „Przekupka w arszaw ­
ska" (dla szkół) g. 16.

Sobota 27.5 „Fraulein doctor" g. 20, 
N iedziela 28.5: „Jedynaczka Króla 

C zekolady" g. 16.
Niedziela 28.5: „Egipska pszenica" 

g. 20.

PRZEDSTAW IENIA NIEDZIELNE 
W  niedzielę 28 b. m. o godz. 16-ej 

■po cenach najniższych św ietna farsa  
„Jedynaczka K rala C zekolady" i wie­
czorem  o godz. 20-ej „Egipska P sze­
nica".

PRZEDSTAW IENIE Z OKAZJI 
ZJAZDU „PAN DOMU"

D ziś w piątek 26 b. m. o godz. 19-ej 
uroczyste przedstaw ienie z okazji ogól- 
no-polskiego zjazdu „Pań Domu" na 
Targach Katowickich. O degrana zosta­
nie znakom ita sztuka Z. K ossak-Szczuc 
kiej .P rzek lę te  srebro". B ilety po ce­
nach zniżonych sprzedaje kasa teatru.

PRZEDSTAW IENIE SZKOLNE
„PRZEKUPKA WARSZAW SKA"

W  sobotę, 27 b. m. o godz. 16-ej, 
przedstaw ienie dla m łodzieży szkolnej 
„P rzekupka w arszaw ska". B ilety  do na: 
bycia u p. prof. H ruczoska. gimn. ma­
tem .-przyrodnicze w Katowicach (ul. Ja 
giellońska).

D SNO L PŁYN I 
PROSTEK

oipatentowame niezaw odne środki
od potu

Płyn — przy poceniu pach i rąk. 
Proszek — przy poceniu nóg.
U suwa pot i niem iłą jego woń 

już po pierw szem  użyciu. 
Laib. Chem. „Dino!", W arszaw a.

|  Q qioszesiia Q R 0 B 1 1  |
Drobne za słowo 15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich* 
z ̂  wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizję. Abonen­
ci mają prawo do jednego ogłoszę* 
nia miesięcznie — bezpłatnie.
TYLKO KILKA DNI w  Katowicach. 
Światowej sław y jasnowidząca prze­
powiada przyszłość i przeszłość wpro­
wadzając w zdumienie. Udziela najlep­
szych rad w e wszystkich okoliczno­
ściach życia. Uchroniła szereg osób od 
szkód i spóźnionych żalów. Zapytania 
również listowne przy równoczesnem  
nadesłaniu przekazem 5-ciu zł. Przyj­
muje osobiście rano od 10-ej do 12-ej 
i po południu od 1 do 8-ej w Katowi­
cach, ul. 3 Maja 17, tylny prawy bocz* 
ny dom, drugie piętro, mieszkania 13,

SZOFER. MŁODY, TRZEŹWY, ka­
w aler z dłuższą p rak tyką przy  samo­
chodach osobow ych, posiadający 6-let- 
nią- p rak tykę  biurow o-handlow ą, z do- 
brem i św iadectw am i poszukuje od za­
raz posady. Łask. pisemne zgłoszenia 
do Adm inistracji N owego czasu pod 
„Szofer".___________ _________________ _
. ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 
Zorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników um ysłowych. P ierw szo­
rzędna kuchnia. Na maj i czerw iec 
zniżki. Informacje w Katowicach, 
tel. 21-06.___________________________ _

RUTYNOWANA POKOJÓWKA po­
szukuje pracy w hotelu lub pensjona­
cie. Posiada chlubne, długoletnie św ia­
dectwa. Na żądanie złoży kaucje od 
100 do 500 zł. Zgłoszenia do Admini­
stracji N. Czasu pod „Pokojówka".

S&ydawca; Nowy Czas * Katów
? n e c ? a L ° z ? Ł .U5n ^ a,a *trona *  ' ekści,ee ^ ro n y  zł. 275, 1 mm w iersz 1 lam ow y opisow e zł. 2.50

neciam e zł. L5q_  raklam y 60 gr.. drobne 15 groszy za w yraz  W niedziele > dpi św iąteczne 25 proc, drożej.
ca eh. ■ R edaktor; Józef Książek. P , K. O. Nr, 300.277. Druk. „Prasa Polska" S. A-


